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Kraków, Sobota 17. Grudnia 1898. 


Rok Ili. 


Wszelkie przesyłki pieniężne i listy 
adresować należy: 


Antoni Stróżyński 
Kraków, Krzywa 6, I. p. 
Listy nieopłacone nie przyjmują się. 


Adres Redakcyi i Administracyi. 
Kraków, Rynek główny Nr. 23. 


Ogłoszenia 
przyjmują się w Administracyi pisma 
po cenie 5 cnt. za wiersz pełitowy. 


Numer pojedyńczy kosztuje 5 cont. 


Tygodnik rabotniczy. 


Wychodzi co tydzień w sobotę. 


GRZMOT 


Organ Związku krajowego katolicko - robotniczych stowarzyszeń. 


Numera pojedyncze nanywac można: 


w krakowie: 


w redakcyi pisma od 11—12 rano 
i od 5—7 wiecz., z wyjątkiem niedziel 
i świąt, u wydawcy od 9—12 rano; 
w biurze dzienników Hopcasa i Sa- 
lomonowej; w Sukiennicach u p. Mań- 
kowskiej i w handlu papieru p. Kar- 
lińskiego i we wszystkich księgarniach. 


Nieopieczętowane  reklamacye wolne 


są od opłaty pocztowej. 


Biuro Redakcyi otwarte codziennie od 
godziny 10—12 i od 5—7 wieczór, 
z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Z z 
Prenumerata wynosi: 


w Austryi z przesyłką: rocznie 2 złr. 50 cnt., pół- 
rocznie 1 złr. 25 cnt., kwartalnie 70 cnt. 


Z Bogiem i z Narodem! 


Wydawca: Antoni Stróżyński. 


Prenumerata wynosi: 
Za granicami Austro-Węgier: rocznie 4 złr., półro- 
cznie 2 złr., kwartalnie 1 złr. 
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Ksiadz Stojałowski i secesjoniści, 


Ładne rzeczy publikują ci panowie ze 
stronnietwa chrześcijańsko-ludowego. Przy- 
puszczając, że większość naszych czytel- 
ników pozbawiona jest tak wybitnych 
publikacyj, jak »Pszczółka«, »Wieniec« 
i »Obrona ludu«, sądzimy, że nie będzie 
od rzeczy, jeśli się z nimi podzielimy eks- 
traktem z tychże pisemek. 

W »Pszczółce« dowodzi ks. Stojałowski, 
że »odszczepieńcy polityczni chrześć. ludo- 
wego Koła pismo swoje pod wykradzionymi 

adresami pomiędzy czytelników rozeslali... 
Ogłaszają »obronę prawną bezpłatną«, nie 
mówiąc, że tę obronę prawna będzie da- 
wał, jako pokątny pisarz, dr. Lewicki, który 
bezpłatność swej porady już dowiódl, poli- 
czywszy za kilka spraw ks. Stojalowskie- 
mu 30 złr.!« — Dalej publikuje ks. Re- 
daktor listy dra Danielaka i ks. Szpondra. 
W liście Danielaka czytamy n. p.: »Lud 
z zini krakowskiej... postanowił posta- 
wić moją kandydaturę na IV. kuryę. Bez 
twojej jednak woli, wiedzy i pomocy, Czci- 
„godny Księże, na to bym się nie zgodził — 
vir miałbym bowiem szans przejścia... Pracy 
 <zudu szezędzić pie będę, aby cały lud 
vewsk: zjednoczyć food Jednym sztandarem, 


BrT TA am IPRGSROR 10 00 —TETPOSOY ara "SPY "DO 
wiar pracą swoją, wytrwałą i goracą.,. 
poświęceniem i złożeniem swego »ja« na 
Gtarzu sprawy ludowej (29)... zdobyłeś so- 
bie prawo miczaprzeczone do kierowania i pro- 
wadzenia ludu tak długo, dopóki Cię Bóg 
życiem, zdrowiem i siłą obdarzać będzie. 
Znajdziesz we mnie micugiętego towarzysza 
pracy Twojej... porady i pomocy czerpać 
będę zawsze u Ciebic«. — Po wyborze dnia 
18 marca, pisze dr. Danielak: »Teraz do 
pracy energicznie i calą parą. Na mmie 
polegajcie, jak na twardej skale. Ja umiem 
służyć i umiem być wdzięcznym. 

Także i ks. Szponder prosi w swych 
listach na Boga i wszystko co święte, by 
ks. Redaktor »przeprowadził go na posła na 
hańbę Badeniego i na upokorzenie wiel- 
kiego biskupa, z natchnienia kawek wy- 
branego, Puzyny«. 

Niema co mówić, ładna kompanię dobrał 
sobie ks. Redaktor. Wart Pac pałaca, a pa- 
lac Paca. Zobaczmy teraz co na tę zja- 
dliwa publikacyę swych listów odpowia- 
dają ich autorowie. 

»Wystąpiliśmy — powiadają — z pod 
parlamentarnego przewództwa ks. Stoja- 
lowskiego dlatego, że zachowanie się księ- 
dza w parlamencie i postępowanie było 
niewłaściwe i ze szkodą ludu polskiego. 
Ks. Stojałowski ślubując opozycyi niemie- 
ckiej wierność na śmierć i życie, byłby 
i ks. Szpondra i Danielaka, gdyby pozo- 
Stali w jego klubie, związał z Prusakami: 
Schoenererem i Wolfem... Napad ks. Sto- 
jałowskiego na Czechów był i niepolityczny 
i bez celu i bardzo szkodliwy... a nadto 
ks. Stojałowski wywlekając swoje osobiste 
sprawy w parlamencie, przyznając, że 
wziął od rządu tysiąc reńskich, tak tem 
sobie zrazil nawet i Niemców, którym się 
przymilał, że i oni go sluchać nie chca, 
a gdy który pozostanie w Izbie podczas 
mowy księdza, to go tylko wydrwiwa i wy- 
szydza... Jeżeli przyszło w Klubie (chrze- 
ścijańsko-ludowym) do starcia pomiędzy 
p. Szajerem a drem Danielakiem, to je- 
dynie dlatego, iż dr. Danielak upominał 
p. Szajera, Żeby się nie zapijał i naszego 
ludu wobec obcych nie kompromitował«. 


BEĘ' Chrześcijanie! kupujcie tylko u swoich! TEM 


Nie innego, tylko: ładna kompania! Do- 


| brali się ci panowie, już nie można lepiej! 


Kłócić się teraz będą parę miesięcy i kto 
wie, czy kiedyś nie nastąpi znów zgoda 
i cała ta zajadła walka nie stanie się »dro- 
bnem nieporozumieniem«. P. Danielakowi 
chodzi niewątpliwie o mandat poselski, tym- 
czasem łatwo stać się może, że tocząc 


| walkę ze Stojałowskim, ten mandat utraci, 
| bo co do zdolności agitatorskich, stoi on 


znacznie niżej od ks. Redaktora, Stojałow- 
ski więc może tak podkopać mu grunt pod 


| nogami, że zlożenie mandatu stanie się dlań 


koniecznością. Ponieważ zaś, jak to już 
wspomnieliśmy, p. Danielakowi chodzi o 
mandat poselski więcej może nawet niź 
o dobro ludu, wcale prawdopodobnem więc 
jest nawiązanie nowych stosunków z glową 


| stronnictwa chrześcijańsko-ludowego. 


Cóż sądzić o całej polemice ks. Redak- 
tora z secesjonistami? 

Dużo zarzucić można obydwom stronom. 
Socyaliści ogłosili w tym roku prywatne 
listy ks. Stojałowskiego w broszurze «Ksiądz 
Stojałowski w świetle swoich własnych słów 
i listów». Wyczytać tam można takie zda- 
nia, jak: «Chrześcianin z przyrody i z istoty 
swej jest socyalistą», «taki koronny łotr 
jak Badeni za zbrodnie i gwalty popeł- 
niane dochodzi do najwyższej władzy», 


"Cor RUY UZEUIITNACIIA pere y ram VY og OO 
cyalnym demokrata jestem» i t. d. Cóż na 
to odpowiedział ks. Stojalowski? Ze publi- 
kowanie prywatnych listów jest mikkczemną 
podłością. I miał słuszność. Publikować pry- 
watne czyjeś listy jest nikczemną podłością. 
A teraz zapytamy ks. Redaktora, czy przy- 
padkiem niezna przysłowia: Przyganiał 
kocioł garnkowi...? To co do ks. Stojalow- 
skiego. 

Co do Dra Danielaka et Comp. pozwo- 
limy sobie także na kilka uwag. 

Dr Danielak tłómaczy swoje odstąpienie 
od ks. Stojałowskiego tem, że tenże skom- 
promitował swem postępowaniem i klub 
chrześciańsko-socyalny i cały lud połski, 
że więc dalsze uznawanie go za głowę 
stronnictwa byłoby dla sprawy ludu szko- 
dliwem. — To twierdzi p. Danielak po do- 
konanym swym wyborze na posła. Tym- 
czasem już przed wyborami wiedział do- 
brze Dr Danielak, że jeszcze bardziej kom- 
promitują naród i lud polski takie indywi- 
dua jak Daszyński, czemuż się z nimi so- 


lidaryzował przed wyborami, a po wyborach | 


uważał zp stósowne z nimi całkowicie ze- 
rwać? Że zaś był w łączności z socyali- 
stami, wykazuje jego list do tow. Daszyń- 
skiego z daty Kraków 12 marca 1897: 
„Kochany Posle! Sercem całem się cieszę, 
żeście odnieśli tak świetne, niebywałe zwy- 
cięstwo nad podłotą, łajdactwem, korupcyą 
i wstecznictwem. Szczęść Boże!... Potrze- 
buję dzielnych agitatorów... każdy z pió- 
rem i atramentem — i niech piszą kartki, 
a innym niech patrzą, czy dobrze mają 
wpisane nazwisko, bo każdy głos uniewa- 
Żniony, to dla mnie upadek znaczny. O tę 


pomoc Was proszę uprzejmie... Seiskam 
Was najserdeczniej 1 całuję... Wasz Da- 


nielak». 

Dalej zdaje się nam, że nie należałoby 
może używać takich środków reklamy jak 
list Szałaciaka. «Głos Narodu» a potem 
«Obrona ludu» ogłosiły list Franciszka Sza- 
łaciaka, w którym tenże oświadcza, iż 
z polityką ks. Stojałowskiego zgodzić się 
nie może, a zatem nie myśli dalej ulegać 
jego zwierzchnietwu. Tymczasem w «Pszczól- 
ce» czytamy interesujące sprostowanie Sza- 


łaciaka: «Pewnego dnia zjawił się u mnie 
introligator Piaseczny z Makowa, i zapra- 
szał gorąco na zebranie stronnictwa do 
Krakowa, mówiąc: Pojedź tam, bo będzie 
heca... Obiecalem przybyć. Tuż przed ze- 
braniem tem przyjechał do Suchej ksiądz 
Szponder i dal mi «jakieś pismo» na dworcu 
kolejowym do podpisu, tłumacząc, abym 
się niczego nie bal, lecz śmiało podpisał, 
bo to «w sprawach naszego stronnictwa». 
Nie przeczuwając podstępu i nie czytając 
treści, podpisałem. Ze zdumieniem przeczy- 
tałem potem w «Głosie Narodu» list z moim 
podpisem! Posłałem następnie sprostowanie 
do «Głosu Narodu», ale go nie umiesz- 
CZONO». 

W końcu program wasz panowie, to 
w wielu punktach blaga, obliczona na efekt. 
Bądźcie panowie szczerymi, a szczerość 
wasza więcej wam zjedna stronników, niż 
obiecanki, których dotrzymać nie myślicie, 
bobyście się wystawili na śmiech. «Będzie- 
my się domagać, piszecie, aby państwo za- 
jęło się uregulowaniem i spłaceniem długów 
włościańskich». Ciekawi jesteśmy, skąd 
państwo weźmie kilka miliardów na spła- 
cenie tych długów? — Z podatków? To 
w takim razie włoży się włościaninowi do 
jednej kieszeni to, co się mu wyjmie z dru- 


giej. Albo może podatki te płacić będą sa- 
m 4yŁAU „1yfozĆ WALOLWYŁ ita ONE SIĘ 


na to nie zgodzą i próba ta zrujnowałaby 
je kompletnie. — Wiemy dobrze, że długi 
przygniatają nasz lud do samej ziemi i z ca- 
łego serca cieszyć się będziemy, jeśli pan 
Danielak ulży doli braci naszej, ale obie- 
cywać temu ludowi rzeczy niewykonalne, 
niemożliwe, i bałamucić go w ten sam spo- 
sób co Daszyński, — to nieszlachetnie. 

Są jeszcze inne punkta w programie se- 
cesyi, które nam się wydają na to jedynie 
postawione, by przelicytować ks. Stojałow- 
skiego i punkt ciężkości stronnictwa prze- 
nieść na ul. Garbarską; nie możemy się 
jednak nad nimi dłużej rozwodzić, zrobil. 
to już «Ruch katolicki», pietnując w do- 
sadnych słowach nadętą blagę, jaka z nie- 
których części tego programu wieje. Za- 
kończymy konkluzyą: ks. Stojałowski jest 
nędznym politykiem, posługującym się w po- 
lemice i w agitacyi środkami wprost nie- 
godziwymi. Pan Danielak & Comp. acz 
zwycięsko wyszli z tej polemiki, rozpoczy- 
nając swą pracę, takimi posługują się środ- 
kami, które wskazują, że zbyt wsiąknęła 
w ich krew szarlatanerya ks. Redaktora. 
Jeśli ze środków sądzić można o celu i koń- 
cu, to będzie nim niechybne fiasco. 

1. M. 


Patryotyzm żydowski. 


Leży przed nami maleńka broszura za- 
tytulowana »O Tadeuszu Kościuszce I Berku 
Joselowiczu. Kraków. Nakładem i drukiem 
Józefa Fischera«. Sam tytuł, w którym 
złączono święte dla nas imię Tadeusza 
Kościuszki z jakimś (za przeproszeniem) 
parchem, oburza nas do żywego i niemile 
nas to dotyka, że żydzi ośmielają się fa- 
miliaryzować jakiegoś tam obrzezańca z bo- 
haterem naszego narodu. Kiedy jednak za- 
glądniemy do wnętrza książki, mimowoli 
uśmiech przychodzi na usta; znajdujemy 
tam takie ustępy, które przypominają Don 
Kiszota i Ramotki A. Wilkońskiego. 

W dniach 1% i 18 kwietnia 1194, pisze 
autor żydowskiej broszury, »gdy Warszawa 
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krwawą bitwę z najezdnikami moskalami 
stoczyła, żydzi mieszkający w tem mieście, 
rzucili się do oręża, (ajwaj!) zwarli się mę- 
Znie z nieprzyjacielem, krwią własną po- 
czątek wolności narodu i swojej przypie- 
czętowali (!) i dowiedli światu, że gdzie 
ludzkość zyskać może, życia swego ochra- 
niać nie umieją. Najwięcej atoli odznaczył 
się Berek Joselowicz. (Pewno długimi pej- 
sami i apetytem do cebulki). Jestto jedna 
z tych postaci, z których możemy być 
dumni. Przedstawimy krótki życiorys tego 
bohatera. Berek Joselowicz, rodem z mia- 
sta Kretyngi, od najpierwszych lat okazy- 
wał nadzwyczajny zapał i odwagę. Posia- 
dał on naturę rycerską (a la Don Kiszot), 
śmiałą i szlachetną. W chajderach naprzy- 
krzał się kolegom drewnianemi szabelkami 
i pistoletami, które marzące o boju pa- 
chole samo wystrugiwało (i odsprzedawało?). 
Wzrósł Berek na ognistego młodzieńca, któ- 
rego zapał niczem nie dal się ostudzić. 
W małżeństwie z Ryfką rycerski Joselo- 
wicz nie zapomniał o marzeniach młodo- 
ści. A kiedy Polska pod naczelnikiem Ko- 
ściuszką powstała, Berek ujrzał się w mo- 
Żności spelnienia szczytnego swego marze- 


nia. Niebawem spełnił swe zamiary, for- 
mując legion izraelski. (Przed samym za- 


pachem tego legionu umknąłby nawet Na- 
poleon, by się nie narazić na wieczysty 
katar). Wnet ogłosił odezwę do starozakon- 
nych, nawołując ich do bronie. Czytamy 
w niej takie n. p. frazesy: »Czy rozumie- 
cie, że myślę własny mój naród wystawić 
na zgubę, albo moich współbraci dusze 
z tego świata wyprawić? Kochani bracia, 
dość tej ospałości, obudźcie się jak łwy 
i lamparty!« — I rzeczywiście obudzili się 
jak lamparty i do dziś dnia pazurów i zę- 
bów lamparcich nie pozbyli się jeszcze. — 
»Odezwa ta niezmierny wzbudziła zapał. 
Starozakonni tłumnie spieszyli pod sztan- 
dar Joselowicza, a już 3 października kasa 
narodowa wypłaciła Berkowi 3.000 złp. 
(aha! tus bratku!)... Powstanie jednak upa- 
dło mimo cudów waleczności ze strony 
Berka«. Sam Berek czmychnął za granicę 
. zginął w r. 1809 - Ww Jækibjs bijatyce z Au- 


stryakammi i tej doczekał się chwały. że 
ak twierdzi autor żydowskiego piśmidła, 
Stamisćoe iv, Fotocki, Sen: itor L wojewod 
Rzeczypospolitej, prezes Rady Stant i mi 


histrów, komendant jeneralny korpusów ka- 
deckich, w przemowie poświęconej czynom 
armii polskiej, taką uczcił go prosopopeją: 
»Ty pierwszy braterską ziemię twoim za- 


Przez wichry i śniegi 


przez Alfreda Hedenstierna. 


Wązka, poboczna linia kołei żelaznej li- 
czyła tylko sto kilometrów długości; było 
do niej trzech maszynistów, którym nie 
opłacało się dużo dawać na Życie, gdyż 
interesa spólki akcyjnej stały źle, tak źle, 
Że sam pan Dyrektor chodził w surducie 
mocno wytartym na łokciach, a żona jego 
sprzedawala rękawiczki z Malmać. 

Mniej więcej w połowie linii leżało małe, 
bardzo maleńkie miasteczko, kędy szkar- 
latyna zaglądała regularnie dwa razy do 
roku, a nowe mody dostawały się dopiero 
w rok potem, gdy już się dobrze zestarzały 
w Sztokholmie. 

Przy ostatniej uliczce tego miasteczka 
stał ładny, żółto pomalowany domek, i niby 
oczami patrzał w świat przez zielonawe 
ale czysto wytarte szybki, którym doniczki 
pelne kwitnących pelargonij za powieki 
służyły. Tu mieszkal Lindahl, jeden z trzech 
maszynistów przy pobocznej kolei. Poza 
pelargoniami, wdzięczna a blada twarz jego 
żony pochylała się nad robota bez miary 
i końca, a u stóp maszyny do szycia (ku- 
pionej na spłatę ratami) bawił się ich ja- 
snowłosy, trzechletni Gustawek, i kiedy 
mama jego spuszczała w ruch maszynę, 
a kólko pod jej nogami poczynało się krę- 
cić, Gustawek stawał wyprostowany, z uro- 
czystą miną i podnosząc w tlustej lapce 
czerwoną choragiewkę — jak to pan Na- 
czelnik stacyi przy odejściu pociągu zwykł 
czynić — komenderował: Zug ab! 

Już cztery lata mijało, odkąd papa i mama 
Gustawka byli się połączyli i — Zug ab! — 
wyruszyli w nieznane im Życie. Nie wie- 
dzieli oni dobrze dokąd jadą, ani planu 


smucileś (7) zgonem, o waleczny Berku! 
Kock, który się rodem twym chelpi (9), 
chełpić się będzie i grobem. Zwycięstwo 
nasze pomściło zabójczą śmierć twoją, lecz 
cóż ją ojczyźnie nagrodzić zdoła? Pomni 
ona i dawniejsze blizny i walki twoje 
(w chajderach !), pomni wiecznie, żeś wskrze- 
sil wizerunek rycerzów (uf!), których śmierć 
niegdyś Syom opłakiwały córy !« 

Oto historya Berka Joselowicza! Ka- 
mienne serce miałby ten, coby choć kilku 
lez nie uronił nad Berkiem Mordkem dwojga 
imion Joselowiczem! Co za okrucieństwo 
okazują ci, co współwierców Berka prze- 
śladują o jakąś tam lichwę, jakieś tam 
oszustwa, parę błahych morderstw i --o nai- 
wności ludzka! — o falszowanie weksli! 

Ale żarty na bok, bo stoimy tu wobee 
znaczącego, acz na pozór przedstawiają- 
cego się humorystycznie faktu. Oto żydzi 
biorą się na sposób i zagięli palec aż pod 
wnętrzności nasze, targnęli za tak drażliwy 
dla nas nerw patryotyzmu. Zawiązała się 
cała spółka z Komitetem wydawniczym na 
czele, która obrała sobie za cel — wątpimy 
czy ostateczny — rozbudzić w pospólstwie 
żydowskiem miłość Polski. Wydaje broszury 
i broszurki, czasem wcale udatne, w któ- 
rych na pierwszym planie stoi idea naro- 
dowa, oswobodzenie Polski, cześć dla na- 
szych bohaterów i za bajeczne ceny roz- 
sprzedaje je i kolportuje. — Cóż my na to? 
Co zrobić z żydami, którzy kwitują ze 
swojej narodowości, a chcą złączyć się 
z naszą i pracować wspólnie dla dobra 
ojczyzny ? 

Przypuściwszy nawet, że ich chęci są 
choć w części szczere, na zapytanie to 
musimy dać stereotypową odpowiedź: Precz 
z żydami, precz z ich asymilacyą! 4 Żyd 
mimo najlepszej woli zawsze będzie ży 
nie potrafi on nigdy asymilować się zupeł- 
nie, on zawsze będzie odrębnym narodem 
w naszym narodzie. Próżno mu się pod- 
szywać pod naszą skórę; jak niegdyś osła 
zdradziło kłapciaste ucho i idyotyczny ryk, 
tak i natura żydowska wylezie zawsze na 
wierzch i zdmuchnie wszystkie iluzye. 

Każdy inteligentny człowiek wierzy dziś 


w dziedziczność czyli w prawo Gaiury, że 
pew ne szczepy, rasy. narody, a nawet ro- ; 
zmy postale wiascrwe SOUC Guctiy, Zit- 


lety, wady, albo raczej siiny popęd do nich, 
które przechodzą z ojca na syna, z syna 
na wnuka it. d. Otóż nam się zdaje i liczne 
spostrzeżenia tego dowodzą, że żydzi odzie- 
dziczyli po swych przodkach wszystkie ich 


drogi nie ułożyli na przyszłość, ale jak 


| dotąd ciężaru towar owego mieli z sobą bar- 


dzo niewiele, a odleg ość między stacyami, 
na których się odńawia zapasy, wydawała 
im się ogromną. Pomimo tego jechalo się 
wciąż naprzód wesoło i żwawo, gdyż mi- 
łość, pelniąc służbę palacza, jechała z nimi 
w pociągu i podniecała ogień tem żywiej, 
im więcej troska o chleb stawiala przeszkód 
na drodze. 

Rodzina Lindahla uważała go za sza- 
leńca, że przyjął służbę na pobocznej kolei. 
Bo proszę państwa! Skończy! był przecie 


sześć klas w szkole realnej i byłby z pe- | 
- po jakich dwudziestu pięciu la- | 


wnością 
tach pracy — dostał prawdziwie »piękną« 
posadę, gdyby tylko był wytrwał w nauce. 
Lindahl tymczasem — zajrzał był zbyt 
głęboko w wesole, życiem płonące oczy 


Maryni — wiecie? — córki podchorążego 


Blomwalla i uparł śię przy swojem twier- 
dząc, że mu potrzeba czegoś, co mu ną- 
tychmiast da kawałek chleba, choćby nie- 
wielki. I tak się stało, że obecnie oboje, 
i jeszcze synek w dodatku, mieszkali w owym 


żółto pomalowanym domku z pelargoniami | 
u okien. Wprawdzie tam schodki były bar- | 


dzo wysokie, a ręką można było dosięgnąć 


powały, ale gdy Lindahlowi wiatr na lo- | 


komotywie opalił twarz, a śnieg piersi prze- 
mrozil, dosyć mu było próg mieszkania 
przestąpić, aby tu, jak na słońcu majowem, 
odtajać w ciepłej atmosferze miłości, po- 
między żoną i złotowłosa główką dziecię- 
cia, tulącą się tak serdecznie do jego zru- 


| działego, skórzanego kaftana. 


Lindahl codziennie prowadził pociąg aż 
do ostatniej południowej stacyi i znów od- 
prowadzal wieczorem, poczem był już 


| wolny aż do dnia następnego. Ze zaś mu 


codzień było bardzo pilno do tej chwili po- 
wrotu, więc zawsze raźno i szybko spra- 


= 


wady moralne i zalety fizyczne, ale zalety 
ich moralne jako niepotrzebny. balast po- 
zostawili przeszłości. Od ezasów Izajasza 
etyka ich chyliła się coraz bardziej ku 
upadkowi, Talmud skrzywił zupełnie wznio- 
słe zasady Pięcioksięgu i pochlebiając ich 
narodowej dumie, nauczył ich, że chrze- 
ścijanie są bydlętami, które wolno trakto- 
wać gorzej od psów, że wobec chrześcijan 
oszustwo staje się cnotą, a morderstwo 
aktem heroicznym; Talmud wsiąknął w krew 
Żydowską, przeniknął ją na wskróś i ża- 
dna potęga ziemska nie wyrwie im go 
z serc. Talmudem kierowali się żydzi w Bi- 
zancyum, nim oddychali w Hiszpanii, Tal- 
mud jest ich największą powagą do dziś 
dnia. Czytając go każdy musi nabrać jak 
największego wstrętu do jego zasad, a tem- 
samem do etyki żydowskiej. Dopóki więc 
żydzi trzymać się będą swej etyki, dopóki 
nie wykorzenią swych wad i namiętności, 
o solidaryzowaniu się z nimi, nawet dla 
świętego celu, mowy być nie może. 

Wady ich i brudota moralna stoi w ści- 
słym związku z ich religią (kultem Tal- 
mudu) i z ich rasowością, antypatya więc 
nasza zwraca się nietylko do ich osobistych 
wad, ale i do religii, która te wady uważa 
za cnoty i do samej narodowości, której 
najpoważniejszą cecha jest ich religia. 

Niechże więc żydki wiedzą, że my ich 
asymilacyi nie chcemy, Że ich pseudo-pa- 
tryotyzm polski jest nam wstrętny, bo 
choćby oni nawet przynieśli nam iskierkę 
dobrych pierwiastków, to jednak zdemora- 
lizowaliby nas do reszty i wyssali szpik 
z kości naszej. œ Publikacyj komitetu ży- 
dowskiego używać będziemy jako środka 
przeciw bezsenności, a w najlepszym razie 
pozwolimy im działać na siebie w ten spo- 
sób co Śmigus lub Kikeriki. 


Alkohol ze strony ŻyciOWEJ. 


Do najstraszniejszych czynników, które 
obecnie trawią = i sfery robotnicze, na 


leży bezsprzecznie uikoholizm, CZYM 8 

mierne używanie Nap Ineveh; R. MAŻ 
ZAarÓwY ra Puazjzewieć : - - ro 
bytu, zażrucie pożycia I ZgOdY WM da lie, 


przytępienie władz umysłowyci, zbrodnie 
i występki, szaleństwo i chore potomstwo,— 
oto zło, jakie szerokimi strumieniami pły» 
nie ze Źródła alkoholizmu i tysiące tysięcy 


wial się około maszyny i cieszyl ¿2k dzie- 
cko z każdego obrotu kól, który go zbli- 
żal do domu. Zdziwił się zatem bardzo pe- 
wnego poranku pan Naczelnik stacyi - |» 
dząc maszynistę włażącego zwolna na 10- 
komotywę, z twarzą ponurą i bladą i głę- 
boko podbitemi oczami. 

— Cóż tam Lindahl, nie wszystko w po- 
rządku? 

— Nasz mały Gustaw śmiertelnie chory, 
panie Naczelniku. — I pociąg ruszyl. 

Przez cały tydzień czas był okropny. 
Dziś znowu dat wicher mroźny i straszna 
szalala zawieja. Pociąg spóźnił się już na 
pierwszą stacyę, potem za każdym prze- 
stankiem spóźnienie zwiększało się znacznie. 
Za powrotem zdawalo się nawet niepewnem, 
czy tego wieczora będzie można stanąć 
w miasteczku. Udało się jednak, i choć 
z dwugodzinnem spóźnieniem, mały pociąg 
wsunał się na stacyę z tym swoim pozo- 
rem zabawki dziecinnej, właściwym Ca- 
lemu materyałowi kolejowemu, używanemu 
na naszych wazkich liniach pobocznych. 
Lindahl podążył do domu, szepcząć w du- 
chu: »Bogu dzięki. 

— Panie Lindahl! 

Słucham panie Naczelniku. 

— Jesteśmy w piekielnym kłopocie, pół- 
nocny pociąg osobowy musiał się „wrócić 
Z powodu zawiei, o półtora kilometra stąd. 
Pięć dziesięciu ludzi do tyla oczyściło tor, 
że może będzie podobna przez śnieg się 
przerznąć, "Trzeba żeby pociąg ruszył naf 
tychmiast, ale Jonsson leży nieprzy tomny 
w gorączce i doktor mówi, że przy tem 
psiem zimnie na lokomotywie tyfusu się 
nabawił. Musisz pan więc i północny po- 
ciąg poprowadzić. 


(Dokończenie nastąpi). 
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strąca w przepaść nędzy. Świadomość, że 
tak dalej być nie może, jeśli naszemu lu- 
dowi nie chcemy zgotować ponurej przy- 
szłości, opanowała już wszystkie umysły 
i ze wszystkich stron słychać drżący 
okrzyk: Unikajcie spirytusu! Jeśli macie 
iskierkę litości nad samymi sobą, bądźcie 
wstrzemiężliwymi! 

Że te obawy są uzasadnione, że alkohol 
jest bezwarunkowo naszym wrogiem, bę- 
dziemy się starali w krótkich słowach wy- 
Kag. 

Wódka, jaką zwyczajnie się pije po 
karczmach, jest mieszaniną spirytusu z wo- 
dą w stosunku 40—65%, Dawniej, kiedy 
ludzie byli silniejsi i późnego doczekiwali 
się wieku, znany był tylko alkohol winny. 
Zwykłe wina zawierają go 6—8%,, najsil- 
niejsze z Madeiry blisko 20%. Alkohol ten 
zowie się chemicznie etylowym; jest on 
trucizną, ale użyty w małej dawce działa 
w pewnych razach dodatnio na orga- 
nizm. W nowszych dopiero czasach za- 
częto zapomocą fermentacyi wyrabiać spi- 
rytus z bardzo wielu cial organicznych, 
zawierających krochmal lub cukier. We- 
dług tego, z jakiego materyału wyciąga 
się spirytus, zmieniają się także i własno- 
ści alkohołu, i tak obok wyż wspomniane- 
go etylowego, znane są alkohole: propylowy, 
butylowy, amylowy i.t. d. o rozmaitych 
własnościach i skutkach. 

Otóż każdy alkohol jest trucizną. Jeśli 
królik ważący kilogram zużyje 8 gramów 
alkoholu etylowego, bezwarunkowo zdech- 
nąć musi; tensam skutek sprawią 2 gramy 
alkoholu butylowego, a amylowego do za- 
bicia królika wystarczy gram jeden. Wi- 
dzimy więc, Że najniebezpieczniejszymi są 
alkohole butylowy i amylowy; a właśnie 
znajduja się one zawsze we wódkach pę- 
dzonych ze zboża i ziemniaków. Niebez- 
pieczeństwo byłoby: mniejsze, gdyby czlo- 
wiek wszędzie dostał czystej wódki. Ale 
= wieku, w którym fałszuje się weksle 

aanknoty, masło i srebro, sprytni kupcy 

usznia też wódkę i podnoszą jej smak 
dodanie kwasu siarczanego, amonia- 
ku ocianu amonowego, a nawet mydła. 


Zez 


Najbardziej rGzbuszczona wódka staje się | 


machą i paląca przez dodanie kilku krenel 
O lai 7. fŹEsaTOWI: 
L Gide miesziuuny, takie obrzydliwości 
| ycizny znieść ma żołądek ludzki! Gor- 
de ednak rzeczy dzieją się przy fabry- 
kow miu likierów i rosolisów. Cognac wy- 
rabia się z alkoholu i pewnej mieszaniny, 
któr powstaje przez działanie kwasu sa- 
letrzanego na różne olejki i materve tłuste. 
Tworzą się tam różne połączenia chemi- 
czne: kwas. propylowy, butylowy, amylo- 
wy, octowy, acidum valerianicum, które 
same przez się już są silnemi traciznami. 
Je''n centigram tej mieszaniny (ilość od- 
powiadajaąca ziarnku drobnego śrutu), slu- 
Żącej do nadania zapachu i smaku co- 
enac'owi, wystarcza do zatrucia ogromnego 
psa neufundlandzkiego w 10 minutach. 
Taki pijemy koniak! — Tak często uży- 
wany kirsz wyrabia się z pestek wiśnio- 
wych, zawierających straszną truciznę — 
kwas pruski. Falszowany kirsz jest jeszcze 
niebezpieczniejszy. Zaprawa jest nie in- 
nego tylko nitro-benzyna i odwar wawrzy- 
nu wiśniowego (łaurier-cerise), samej zaś 
kartoflance nadaje się smak i barwę ta- 
kimi specyałami jak pieprz, alun, kwas 
siarczany, kwas octowy, chlorek wapna 
i octan ołowiu!! 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


AITTI DISD eri EERI AD 


Z naszych stowarzyszeń. 


W niedzielę dnia 11 b. m. odbyło się 
w lokalu «Przyjaźni» ogólne zgromadzenie 
stowarzyszeń katolicko-robotniczych w Kra- 
kowie przy bardzo licznym udziale człon- 
ków. W nieobecności p. Stróżyńskiego prze- 
wodniczącym obrano jednogłośnie p. Jar- 
czyka. i 

Na wniosek p. Ligęzy postanowiono, by 
«Przyjaźń» złożyła hołd i uznanie lojalno- 
ści dla Najjaśniejszego Pana na ręce dele- 
gata Laskowskiego. Następnie referował 
mecenas Dr Bobilewiez w Sprawie progra- 
mu stronnictwa katolicko-narodoweeo. Po 
nim zabral głos Przew. ks. Prałat Henryk 
Skrzyński i Mówi o dzialalności stowarzy- 
szeń katolicko-robotniczych iich organie 


«Grzmocie». Z mowy tej biło ciepło, ser- 
deczna życzliwość i trafne zrozumienie 
potrzeb robotników. Streszczenie jej z po- 
wodu braku miejsca odłożyć musimy na 
później. 

W dalszym ciągu przemawiał X. Dr 
Gołba, zachęcając Przyjaciół do łączności 
i korzystania z popularnych wykładów, 
jakie teraz pp. akademicy miewać będą 
w niedzielę. Przemawiali jeszcze p. Piase- 
cki i ks. kan. Łabaj, w końcu przewodni- 


czący stawia wniosek, by zgromadzenie | 


wyraziło przez powstanie wdzięczność pp. 
akademikom, którzy poświęcają się spra- 
wie ludowej. Gdy wszyscy to z gotowością 
i entuzyazmem uczynili, w imieniu pp. aka- 
demików podziękował za tę oznakę wdzię- 
czności p. Dyrcz. Po przemówienin p. Dyr- 
cza posiedzenie zamknięto. 


Go słychać u nas 1 zagranicą? 


Obrady parlamentu kończą się we wtorek. 

Z tego tygodnia wypada zaznaczyć ko- 
rzystne dla ludu i robotników wnioski 
p. Eugeniusza Abrahamowicza i towarzy- 
szy o wsparcie dotkniętych pożarem mie- 
szkańców gminy Dzieduszyce Wielkie w po- 
wiecie stryjskim; p. Ceny i tow. o wypłatę 
należytości za grunta, które mają być użyte 
do budowy wałów fortecznych. P. Kozlow- 
ski domagał się na obradach komisyi ugo- 
dowej zniżenia cen soli, uzasadniając swój 
wniosek twierdzeniem, że wygórowane ceny 
soli są powodem przemytnictwa i agitacyi 
politycznej, bo sól jest tańsza w Królestwie 
Polskiem. Państwo nie straci na zniżeniu 
cen soli, bo konsumpcya będzie znacznie 
większa, a zresztą straty można sobie od- 
bić na monopolu tytoniowym. — Opozycya 
przycichła na chwilę, bojąc się, by rzad 
nie był zmuszony zastosować celem prze- 
prowadzenia ugody z Węgrami paragraf 
czternasty, tem bardziej, że we Węgrzech 
opozycya uniemożebnia wszelką pracę par- 
lamentarna. Banfty'emu zaczyna się usu- 
wać gruni pod nogami. Josipowicz, Szila- 
zyj, Lang, przyjaciele jego i partvi rzado- 
wej, odstąpili go w chwili krytycznej. Za 
nimi poszło 26 członków klubu liberalnego, 
popierającego rząd, którzy zwiększyli wro- 
gie Banffy'emu zastępy. Opozycya liczy już 
167 posłów, wszyscy oni zdecydowani są 
walczyć dopóty, dopóki Banffy nie poda 
się do dymisyi. Rozchodzi się im o samą 
tylko jego osobę, więcej o nie. Nie o ugo- 
dę im idzie, bo za ugodą są prawie wszy- 
stkie frakcye, ale o prezydenta ministrów. 


Tenże zaś wcale się nie chce odsuwać od | 


steru rządu, był więc zmuszony odroczyć 
sejm na kilka dni, by ze świeżemi siłami 
rozpocząć walkę z opozycyą. 

W Rosyi nie zmieniło się nic na lepsze. 
»Kraj« pisze, iż w Petersburgu zaprojekto- 
wano, że prawo z r. 1865 i 1885, zabra- 
niające Polakom nabywać grunta w »kraju 
zachodnim«, rozszerzone będzie na miasta 


| i osady znajdujące się w posiadaniu pry- 


watnem. Zawsze ten sam system! Przy od- 
być się mającem odsłonięciu pomnika Mi- 
ckiewicza nie pozwolono przemawiać Sien- 
kiewiczowi, mimo, że ks. Imeretyński wy- 
kazywal nieodpowiedniość dotyczącego za- 
kazu. — We wielu guberniach panuje z po- 
wodu tegorocznego nieurodzaju straszny 
glód. Cesarz znając prawdomowność rosyj- 
skich urzędników, wysłał jednego z zaufa- 
nych doradców, by rzecz zbadał na miej- 
scu. Według sprawozdania, jakie mu tenże 
przedłożył, musi państwo zaopatrzyć chlo- 
pów w pięć i pól miliona cetnarów mąki, 
by ich uratować od śmierci głodowej. Na- 
stępnie trzeba będzie dać ludowi pięć mi- 
lionów cetnarów zboża na zasiew, by znowu 
nie wywołać na przyszly rok widma glo- 
dowego. Dalej, żeby uratować hodowlę 
koni, która kwitnie w tych okolicach, chce 
państwo zabrać je chłopom, żywić calą 
zimę, a potem oddać im je nazad. Gdyby 
państwo zostawiło włościanom konie, zje- 
dzonoby wszystkie. Do tego dodać trzeba 
uwolnienie tych wszystkich gubernii od 
podatków, a łatwo pojąć rozpacz i bezrad- 
ność ministra finansów, który nie może 
wykombinować, skąd nabrać na to wszy- 
stko pieniędzy, zwłaszcza, że Rosya ma 
zamiar podwoić swoja flotę i zaopatrzyć 
się w szybkostrzalowe armaty, które już 


są w posiadaniu w Niemczech i Francyi. 
A tu Francya nie chce już więcej poży- 
czać i dobrze robi: żle się jej odwdzięczyła 
Rosya za tyle miliardów. 

Biedna ta Francya! Rak rozkładu toczy 
ją i ostatnie soki żywotne pochłania. Spra- 
wa Dreyfusa, to dla dzisiejszej Francyi 
najwięcej interesująca rzecz, to kwestya, 
której cały kraj poświęca swa uwagę. Jak 
ta dzisiejsza Francya blado wyglada i śmie- 
sznie w porównaniu z Francyą napoleon- 
ską, kiedy genialny Korsykanin trząsł Eu- 
ropą i rozkazy jego brzmiały od Gibral- 
taru aż po Petersburg, od Amsterdamu aź 
po piramidy! A teraz? Teraz całą Fran- 
cyą trzęsą socyaliści i kanalia żydowska, 
inne partye mają wpływ minimalny i niech- 
by tylko wyżej podniosły głos, już psiar- 
stwo socyalistyczne zacznie na nie ujadać. 
Socyały głoszą równość i wolność, a w Izbie 
deputowanych socyalista wnosi, by znie- 
siono szkoły prywatne i zakazano uczyć 
duchownym i zakonnikom. A więc wol- 
ność dla wszystkich, tylko nie dla nieso- 
cyalistów! Religia jest rzeczą prywatną, 
nie powinnaby więc nas wcale obchodzić, 
ale nie niema pocieszniejszego, jak napa- 
dać na »popów!« — Taka polityka jest tak 
podobna do oszukiwania i blagi, jak cap 
do samego siebie. 

W Hiszpanii gotują się ciekawe rzeczy. 
Ledwo zawarto pokój z Ameryką, a juź 
podnoszą głowę karliści, by uwolnić się od 
obecnego rządu i dynastyi. Wprawdzie rząd 
rozciągnął ścisłą kontrolę nad wszelkimi 


objawami niezadowolenia i przedsięwziął 
daleko idące środki ostrożności, mimo to 
w całym kraju wrze jak w garnku. Książę 
Carlos, jeśli rzeczywiście kocha Hiszpanię, 
to powinienby ją uwolnić raz na zawsze 
od swej osoby i rzekome prawa swe do 
tronu zlożyć na ołtarzu ojczyzny. 


KRONIKA. 


Księża ruscy a żydzi. W organie ruskim 
Wremennik czytamy list następujący: 
«Tam (we węgierskiem, w górach karpa- 
ckich. w niektórych wsiach książa swe 
dechody, pochodzące z odwiedzania para- 
fian z kropidłem oraz i inne dochody z po- 
grzebów, ślubów i t, d. odsprzedają żydom, 
a ci chodzą później pó chatach chrześci- 
anskich i wyciskają takowe z lichwą. Na 
takie postępki władza duchowna oczy za- 
myka. Nie dziwnego, że tam duch ruski 
i wiara ruska upadają. Podpisano: Ksiądz 
Michu Tyndink.» Jeśli to prawda, to nie 
ma wyrazów, którymiby można tę podłość 
godnie napiętnować. 

Ojciec św. Leon XIII. z okazyi rocznicy 
chrztu króla Klodwika I. w katedrze w Reims 
obchodzonej z wielką uroczystością w r. 1896, 
napisał słowa do kompozycyi muzycznej, 
zaczynającej się od słów: »Vivat Christus, 
qui diligit Francos!» (niech żyje Chrystus, 
który miłuje Franków) Kardynał Lange- 
nieux, arcybiskup Reims, oddał wiersz kom- 
pozytorowi paryskiemu, Teodorowi Dubois, 
który do słów dorobi muzykę. 

Stow. robotników „Przyjażń* w Nowym 
Sączu, przeprowadziwszy się do nowego 
lokalu przy ulicy Lwowskiej w dniu 8-go 
grudnia, urządzilo uroczyste poświęcenie 
tegoż. Flagi kolorowe wskazywały człon- 
kom jako i zaproszonym gościom miejsce 
lokalu, a nabożeństwo o godzinie 10 rano 
celebrowane przez Wiel. ks. Łazarskiego, 
właściciela lokalu, poprzedziło poświęcenie. 
Z uderzeniem godz. 12 nastąpilo poświęce- 
nie lokalu przez właściciela tegoż, wśród 
zebranych członków stowarzyszenia «Przy- 
jaźni» i przybyłych 'gości. Po poświęceniu 


| odśpiewano «Kto się w opiekę» i «Serde- 


czna Matko», a prezes Radwański powital 
gości i odczytał nadesłany z «Jedności». 
i «Prćyjaźni» lwowskiej, poczem wzniósł 
okrzyk na cześć gości i «Jedności» lwow- 
skiej. Wielmożny Pan Fabia, naczelnik 
warsztatów kolejowych, w imieniu Radcy 


| cesarskiego Wielmożn. Pana Zborowskiego 


w pięknem przemówieniu na temat «Je- 
dnością silni» zakończył tę piękną uroczy- 
stość przedpołudniową, poczem udano się 
do drugiego pokoju zastawionego skromnem 
śniadaniem, urządzonem przez Stowarzy- 
szenie «Przyjaźń». Tu piękne toasty Wiel. 
ks. Łazarskiego, Wielm. Pana Barbackiego, 
Wielm. Pana Chełmońskiego i przyj. Stro- 
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ckiego uzupełniły na długo pamiętną chwilę 
poświęcenia nowego lokalu, oddawna drogo 
opłacanego, a do użytku dotychczas nie 
oddanego. 

Wieczorem zaś Wielm. Pan Wilkosz wy- 
głosił piękny odczyt na temat «Stanowisko 
Miekiewicza w literaturze polskiej», który 
ściągnął masę słuchaczy, bo sala pięknie 
i odświętnie przybrana, przepełnioną była 
po brzegi; to też nagrodzono prelegenta 
długo grzmiącymi oklaskami, a muzyka 
p. Konowicza i przyjaciół pożegnała cie- 
kawych i przychylnych nam gości. 

Kazimierz Bodzicki. 

Socyaliści w kasie chorych. Otrzymujemy 
następujące pismo: Przeszłego miesiąca 
Józef Tkaczyk, murarz w Prądniku czer- 
wonvm zachorował na zapalenie nerek. 
Poszedł więc po poradę lekarską do kasy 
chorych a tam powiada mu ordynujący 
pan dr. Zużycki, że jest zdrowy jak ryba. 
Na drugi dzień biedny murarz zmuszonym 
był zawezwać dra Sokołowskiego, który 
nie mógł ukryć zdziwienia jak ten biedak 
mógł o własnych siłach, dowlec się do ka- 
sy chorych i stamtąd pieszo do domu po- 


wrócić. Chory w trzy dni później Życie 
zakończył zostawiając żonę i sześcioro 


drobnych dzieci. Płać robotniku do kasy 
chorych, nieś socyałom krwawo zapraco- 
wany grosz, ale jeśli zachorujesz, to z cie- 
bie zadrwi dr. (?) Zużycki. 

Przyjdzie do kasy chorych żyd, któremu 
się nie chce robić, wnet wyznaczą mu ci 
pacholey żydowscy grubą zapomogę, a na- 
wet i do Karlsbadu lub do Zakopanego 
wyślą, przyjdzie jednak konajacy robotnik 
katolicki, zrobią go zdrowym i nawymy- 
ślają mu jeszcze od próżniaków i darmo- 
zjadów. — Z uszanowaniem Fr. N. -- Że 
socyaliści ładnie gospodarują w kasie cho- 
rych, wiedzieliśmy i nie dziwiło nas to wcale, 
bo jakże żądać od ślepego, by widział, 
a od socyalisty, by był uczciwym? Ale 
żeby w kasie chorych ordynował jakiś 
nieuk, dobry co najwięcej na cyrulika, 
i ciężko chorego człowieka wysyłał bez 
pomocy i rady, — to jest fakt graniczący 
z łotrostwem. — Prosimy wszystkich, któ- 
rzy czują się skrzywdzeni lub dotknięci 
postępowaniem zarządu kasy chorych, by 
się w tej sprawie do nas udawali, a może 
uda nam się nieustannem wystawianiem 
pod pręgierz opinii publicznej niegodzi- 
wości socyalisstów wpłynąć na polepszenie 
opłakanych stosunków. 

Bezpłatna wypożyczalnia książek «Kola 
Kleparskiego» przeniesioną została z gma- 
chu OO. Pijarów do szkoły miejskiej na 
Kleparzu (Plac Matejki, 11). Książki wy- 
dawane będa tamże począwszy od niedzieli 
(11 grudnia) nie jak dotąd od godziny 
10—12, ale od 1—3 po południu. 

Dola nauczycieli. Petronela Zawadzińska, 
wdowa po nauczycielu ludowym, otrzy- 
mała od Władz krajowych stałą pensyę 
w kwocie 18 złr. 75 ct. rocznie. Z ołówkiem 
w ręku wyrachowaliśmy, że z łaski Władz 
naszych pani Zawadzińska pobiera aż 1 złr. 
561/, cenca miesięcznie. Zazdrościmy jej 
losu. Zapewne od tego czasu lato przepędzać 
będzie we Włoszech, a zimę w Paryżu. 
Wnet zabraknie nam dzieci i szkół, tylu 
się namnoży nauczycieli wobec takiej wspa- 
niałomyślności naszych stańczykowskich 
rządów. Że też nasze Władze krajowe nie 
mają odrobiny wstydu! 

Wyrazy hołdu i uczucia lojalności z oka- 
zyi 50 letniego jubileuszu Najmiłościwszego 
cesarza złożyli dnia 4 b. m. na ręce de- 
legata Laskowskiego imieniem połączonych 
stowarzyszeń kat. robotniczych pp. A. 
Stróżyński i Lachowski. 

Opowiadanie naocznego świadka. Było to 
około 25-go listopada t. r. kiedy przypad- 
kowo znalazłem się na granicy Gralicyi 
w Szczakowej. Następnego dnia, kiedy mia- 
łem powracać do Sącza, spostrzegłem masę 
dziewuch z tobołami na plecach, wysiada- 
jących z pociągu przybyłego ze strony 
Prus. W pierwszej chwili i to na granicy 
nie chciały nie mówic, dopiero kiedy wsia- 
dłem do pociągu wraz z niemi i rozpoczą- 
lem rozmowę «skąd Pan Bóg prowadzi i do- 
kąd» opowiadały co następuje: 

Byłyśmy aż w Danii, było nas 400 od 
Tarnowa, tam pracowałyśmy w polu około 
buraków, a po skończonej pracy wracamy. 
Na drugi rok pojedziemy zaś, ponieważ 
nas Pan ten zaprosił i teraz chciał 15 dzie- 
wuch zostawić do dojenia krów, ale że 
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katolickiego niema kościoła i księdza, aż 
gdzieś daleko i to może luterski, więc i te 
wolały powrócić do rodzinnego kraju i prze- 
zimować się. A na zapytanie moje, a ileś- 
cie zarabiały? odpowiedziały, że po 1 fl 
20 kr. i po 1 fl. 30 kr. miały dziennie ze 
Życiem i obsługą, a jak która zasłabła, 
natychmiast zjawił się doktór i wzięto taką 
do umyślnie wystawionych baraków, pie- 
lęgnujac ją. A ze sobą wieziemy po 100 fl. 
co najmniej, bo praca była akordowa. 
Naród tamtejszy bardzo grzeczny i uprzej- 
my i gdyby nie Tarnów, byłbym więcej 
porozmawiał z niemi, a w dodatku takie 
wesołe, rumiane i zdrowe jak rzadko. 

A u nas, Boże ratuj, człowiek za zwierza 
uważany, a płaca 30 kr. dziennie, więc 
nie dziwnego, że wkrótce rąk do pracy 
braknie. „Przyjaźniak* 

Statystyka socyalistyczna. W parlamencie 
niemieckim zasiada według świeżej bro- 
szurki Kiirschnera 56 socyalistów. Z tych 
9 jest ewanielików, 1 luteranin, 1 katolik 
(jaki), 1 po katolicku ochrzczony (ale te- 
raz nie wyznający żadnej religii, 4 wy- 
znaje religię mojżeszową, 26 bezwyznamio- 
wych, 1 areligijny, reszta wolnomyślna, czyli 
większość socyalistów jest atcistyczna. Jeśli 
się zważy, Że Bebel w roku 1872 i 1881 
oświadczył uroczyście w imieniu swej par- 
tyi parlamentowi niemieckiemu: «Na polu 
religii dążymy do ateizmu, w formie pań- 
stwowej do republikanizmu, w ekonomii do 
komunizmu», jeśli Liebknecht pisał w roku 
1875: «Naszym obowiązkiem jest dążyć 
z zapałem i poświęceniem do wytępienia 
wiary w Boga, i nikt nie jest godzien na- 
zwy socyalisty, jak tylko ten, kto sam, nie 
uznając Boga, przyczynia się do rozszerze- 
nia ateizmu», jeśli się zważy te i podobne 
oświadczenia przywódcówsocyalistycznych, 
łatwo się zrozumie, że i u tych posłów, 
którzy się przyznają do jakiejkolwiek wy- 
znaniowości, wiara nie musi być głęboko 
zakorzenioną. 

Jeśli zważymy pochodzenie tych posłów 
socyalistycznych, to spora liczba między 
nimi jest żydów; na czele calego ruchu so- 
cyalistycznego stoją żydzi Singer, Aarons, 
Goldstein, Bernstein, Stadthagen ete. Także 
iw Austryi wołami prowadzącymi cielęta 
socyalistyczne są zydał Ur Adier, Dr nen- 
bogen, Dr Ingwer, Dr Verkauf, Dr Mor- 
genstern, Kohn, Diamant, Jeiteles, Haekler, 
Suesser, Probstein i t. d. 

Ze względu na stan i wykształcenie, 15 
socyalistycznych posłów niemieckich po- 
siada wykształcenie uniwersyteckie, 11 jest 
literatów, 1 chemikiem. Robotników jest 
między socyałami tylko ósma część. 

Dziwny antysemityzm. «Niedawno członek 
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przyszedł sobie do knajpy żydowskiej na 
Kleparzu i usiadlszy, zaczął popijać koniak 
czy wódkę. Kiedy do tej knajpy weszła 
po interesie młoda mężatka katoliczka, 
członek personalu pewnej gazety zaczał ja 
kokietować, całować po rękach i różnych 
wybryków sobie pozwalać. Na całą tę scenę 
patrzyło ciekawie żydostwo. Zjawia się stary 
Żyd, właściciel szynku, a nasz podocho- 
cony Don Zuan rzuca mu się w objęcia, 
całuje go w oba policzki i nuż cieszyć się, 
że odnowił tak drogą mu znajomość i wy- 
wnętrzać się ze wszystkiego, co mu leżało 
na sercu. «Ja tam wprawdzie na waszą 
zgubę pracuję, ale wy wiecie, że tego ge- 
szeft wymaga». Znów zbliżył się do owej 
katoliczki, a gdy ta zwróciła mu uwagę, 
że jest zamężną i ma córkę, podochocony 
Don Żuan wnet ją uspokoił: «Dla córeczki 
mam cukierki, a dla męża wódkę i pięść. 
Niech pani napije się ze mną herbatki. Ja 
dziś nie mam zajęcia...» Potem chwalił 
się, że pobiera 80 fl. miesięcznie za swą 
pracę i t. d.» Takie postępowanie nazywa 
się w zwyczajnym języku niekonsekwen- 
tnem i dwulicowem, ale w pewnym obozie 
teorya i deklamacya a praktyka i czyny, 
są dwoma przeciwnymi biegunami. Konse- 
kwencyi u nich tybyś nawet nie znalazł 
słynny Dyogenesie z latarką, a cóż dopiero 
zwykły śmiertelnik bez zapałek! 
Rozbójnicze morderstwo. Przed sądem tu- 
tejszym odbywa się od kilku dni sensa- 
cyjna rozprawa przeciw Tomaszowi Hacu- 
siowi i żonie jego Maryannie, oskarżonym 


| o to, że przez namowę i nakłanianie trze- 


ciej osoby przeciw Kazimierzowi Szostkowi 
w zamiarze zabicia go oraz dla owładnię- 
cia jego pieniędzy w ten sposób gwałto- 
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wnie działali, że tenże wskutek tego życia 
pozbawionym został. 3 

W Krowodrzy mieszkał 80-letni starzec 
Kazimierz Szostek, uchodzący za bardzo 
bogatego człowieka. W nocy z 2 na 3 sier- 
pnia 1897 do mieszkania jego wtargnęły 
trzy osoby, z których jedna zadała mu 
nożem ciężkie rany, dwie zaś zrabowały 
skrzynię zawierającą pieniądze. Spraweów 
zbrodni nie wykryto, podejrzenia, skiero- 
wane przeciw różnym osobom, okazały się 
bezpodstawne. Dopiero dnia 7 lutego are- 
sztowano Hacusia z żoną i śledztwo wy- 
kazało, że to oni właśnie Ekzamordowali 
Szostka. — Gdyby Hacuś zaraz po doko- 
nanem morderstwie nie był rozpoczął zu- 
pełnie innego trybu życia, nikt nie byłby 
nawet przypuścił, że on mógł mieć jaki- 
kolwiek udział w zbrodni. Ale on, co przed- 
tem przymierał z głodu, i nie miał za co 
chleba kupić, w kilka dni po zaszłem mor- 
derstwie sprawia sobie zegarek, eleganckie 
ubranie, szasta na wszystkie strony pie- 
niądzmi, zakupuje parcelę gruntową za 
1600 złr. i pożycza znajomemu sobie Sosze 
100 złr. Na setce tenże zauważył krwawą 
plamę i razu pewnego dnia w sprzeczce 
karczemnej, rzucił mu w twarz wyzwanie: 
»Zabiłeś Szostka, dałeś mi zakrwawioną 
stówkę!« Zaraz potem uwięziono Hacusiów, 
którzy zrazu nie przyznali się do winy, 
później jednak Hacuś przyznał się, że po- 
magal pewnemu Kasprzydowskiemu do za- 
bicia Szostka, gdy jednak Kasprzydowski 
wykazał swoje alibi w owej nocy, cała 
winą spada na niego i żonę. Żona jego nie- 
wątpliv'ie brała udział w morderstwie w mę- 
skiem ubraniu, bo i sam Hacuś wygadał 
się, że mu towarzyszyła owej nocy w pal- 
tocie i kapeluszu a i ciężko ranny Szostek 


| powiedział przed śmiercią, że jeden z ra- 


busiów miał twarz gładką. Świadków do 
rozprawy powołano mnóstwo. Wszyscy ze- 
znają na niekorzyść obwinionego. Hacu- 
siów broni adwokat dr. Gluziński. 

Zabójstwo z zazdrości. Tadeusz Doskow- 
ski, w przystępie zazdrości, zastrzelił z du- 
beltówki w swojem mieszkaniu Wandę 
Górską, swoją utrzymankę. Następnie strze- 
lał dwa razy do siebie; zranił się jednak 
tyłko lekko. Doskowskiego przyaresztowano 
I oduetiiu saiuwi w Iilruds ich u. j 

Cesarz Wilhelm zamierza, zdaniem  wło- 
skich dzienników, udać się w marcu p.zy- 
szłego roku do Rzymu. 
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